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du jem y ciekaw e m ateria ły  o w alce wyborczej endeków  z organizacjam i postępo­
w ych dem okratów , kadetów , żydow skich organizacji nacjonalistycznych, o konflik ­
ta ch -n a  tle  w yznaniow ym  (np. w  pow iecie w łodaw skim  po w yborze n a  pełnom oc­
ników  osób w yznania praw osław nego katolicy  odm ów ili podpisania uchw ał w ybo­
rów  gm innych). Na m arginesie p a rę  zastrzeżeń; kogo n a  m yśli m iał au tor, pisząc
0 polskich p artiach  czarnosecinnych (s. 165), o jak im  pow stan iu  chłopskim  w  gu ­
b ern iach  polskich n a  jesien i 1905 r. je s t m ow a w  rozdziale drugim , zwłaszcza, 
że w  rozdziale p ią tym  czytam y, że w śród polskiego chłopstw a nie w ystępow ała 
w alka o konfiskatę ziem i obszarniczej.

N atom iast bardzo m ało je s t m ow y o działalności K oła Polskiego w  I Dumie, 
jak  rów nież o polskich członkach fra k c ji kadeckiej. Spośród tych osta tn ich  w spo­
m nian i są A. Lednicki i L. P etrażyck i jedynie w  zw iązku z dyskusją ag ra rn ą
1 am nesty jną. N ie m a natom iast m owy o spraw ie autonom ii K rólestw a, o rozbież­
nościach pom iędzy posłam i K ró lestw a i polskim i posłam i gubern ii zachodnich na 
tem at zasady w yw łaszczenia, o k tórych  m.in. sporo pisał w  sw ym  pam iętn iku  
E. W oyniłłów icz8. Zupełnie pom inięta  została rów nież działalność Zw iązku A uto- 
nom istów  i Federalistów , w śród k tó rych  bardzo ak tyw ny  udział b ra li również 
posłowie po lscy e.

W sum ie stw ierdzić można, że m onografia S idielnikow a wzbogaca ch a rak te ry ­
s ty k ę  po lityki w ew nętrznej caratu , jak  rów nież dorzuca dużo nowego m ateria łu  
do słabo dotychczas znanej działalności rosyjskiej burżuazji na polu politycznym .

M irosław  W ierzchow ski

H anna J ę d r u s z c z a k ,  Place robotn ików  przem ysłow ych  w  Pol­
sce w  latach 1924—1939, PWN, W arszaw a 1963, s. 330.

U kazała się książka, k tó ra  w inna stanow ić jeden  z punk tów  wyjściow ych b a­
dań  (a d  dziejam i polskiej k lasy  robotniczej okresu  m iędzyw ojennego. Obok an a­
lizy ry n k u  pracy, tj. s tanu  za trudn ien ia  i bezrobocia, badanie poziom u płac, ich 
w artości nom inalnej i rea lnej, stanow i p u n k t w yjścia dla oceny położenia k lasy 
robotniczej, ja k  rów nież dla poznania w ielu  przejaw ów  ruchu  robotniczego, a szcze­
gólnie w alk  ekonom icznych. D latego h isto riografia  k lasy robotniczej z sa tysfakc ją 
odnotow ać może ukazanie się p racy  H anny J ę d r u s z c z a k .  Je s t to pierw sza 
po w ojnie próba · zbadania całokształtu  zagadnienia, o p arta  na całym  będącym  
do dyspozycji m a teria le  źródłowym , przy  w ykorzystan iu  lite ra tu ry  przedm iotu 
(bardzo zresztą skrom nej), głów nie publicystyki ekonom icznej, p róba z całą pew ­
nością udana.

We w stępie au to rk a  fo rm u łu je  głów ne cele badawcze, zapow iadając, iż p ragnie 
znaleźć odpowiedź n a  następu jące  py tan ia ; 1) ja k  przedstaw iała się w  la tach  
1924—1939 dynam ika p łac realnych ; 1) ja k i był poziom płac nom inalnych w  po­
szczególnych okresach od 1924 do 1939 r. i 3) w  ja k i sposób kształtow ała się za­

8 E. W o y n i ł ł o w i e z ,  W sp o m n ien ia  1847— 1928, W iln o  1931, s. 14 8 n .
9 W p a p ie ra c h  A. L ed n ic k ie g o  zac h o w a ło  s ię  s p ra w o z d a n ie  z  p o s ie d z e n ia  p o s łó w  p o ls k ic h  

g u b e rn i i  tz w . K r a ju  Z a ch o d n ie g o . N a  n a ra d z ie  zary so w a ły  s ię  d w a  s ta n o w is k a . J e d n a  g ru p a  
posłów  (szczeg ó ln ie  T yszk iew icz , H o rw a tt  i  Ł o p a c iń s k i)  n a le g a ła  n a  p o d k re ś le n ie  sam o d z ie ln o śc i 
n a ro d o w e j i n ie  a n g a ż o w a n ia  s ię  d o  ż a d n y c h  w sp ó ln y ch  p o c z y n a ń  z k a d e ta m i,  k tó rz y  „ z g o tu ją  
d la  sp ra w y  p o lsk ie j m u ro w a n y  g ró b  n a  zaw sze“ , d e m o n s t ro w a n ia  sw ego  lo ja liz m u  w obec  rz ą d u , 
a b y  „ u m o ż liw ić  m u  p rz e jś c ie  do  s ta n o w is k a  p a r la m e n ta r n e g o " .  N a to m ia s t  in n i  (szczegó ln ie  
A. L e d n ic k i)  k ła d l i  n a c isk  n a  w sp ó łp racę  z e le m e n ta m i law inow ym i D u m y , n a  u w z g lę d n ia n ie  
„ h a s e ł s p o łe c z n y c h “ , by  n ie  d y s k re d y to w ać  s ię  w  o c za c h  o p in ii  p u b lic z n e j R o s ji ja k o  e le m e n t 
zach o w aw czy . P o r. a rc h iw u m  PAN, sy g n . Ш -123 , P a p ie ry  A. L ed n ic k ieg o , te c z k a  4.
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leżność między płacam i a zatrudnieniem , jak  oddziaływ ał ca łokształt sy tuacji go­
spodarczej k ra ju  na te dwie w ielkości ekonom iczne oraz jak i był udział płac 
w dochodzie narodow ym  (s. 23—24).

Na pierw sze dw a py tan ia  otrzym ujem y w  pracy  odpowiedź bardziej w yczer­
pującą, niż na Ijrzecie, szczególnie niż na jego osta tn ią  część. A u to rka ukazuje 
przede w szystkim  kształtow anie się płac realnych. Nie ogranicza się przy  tym  
do porów nania płac nom inalnych z kosztam i u trzym ania , ale dokonując licznych 
pracochłonnych obliczeń, s ta ra  się ustalić poziom zarobków  rzeczyw istych drogą 
zestaw ienia staw ek płac ze stanem  zatrudnien ia, uw zględniając przy  tym  i czę­
ściowe bezrobocie, i płacę w  godzinach nadliczbow ych. Poziom  płac rea lnych  obli­
czony je st więc drogą porów nania zarobków  rzeczyw istych z kosztam i u trzym a­
nia. Dzięki tem u o trzym ujem y bliższy praw dy obraz położenia m ateria lnego  klasy 
robotniczej okresu  m iędzyw ojennego.

L ek tu ra  książki nasuw a też k ilka  uw ag krytycznych.
P ierw sza uw aga dotyczy cezury 1924 roku. W ydaje się, że objęcie badaniem  

la t 1924—1939, a nie 1918—1939 nie zna jdu je  żadnego uzasadnienia. R eform a w alu ­
tow a 1924 r. w płynęła w praw dzie na pew ną stab ilizację płac, ale nie w niosła ona 
do płac tak  isto tnych zmian, by były one podstaw ą do przy jęcia cezury 1924 r. 
A u to rka uzasadnia pom inięcie badaniem  la t 1918—1923 następująco : „...było to 
konieczne głów nie ze w zględu na b rak  dostatecznej ilości m ateria łu  statystycznego 
odnośnie płac dla la t 1918—4923, a także ze w zględu n a  specyficzny ch a rak te r  tego 
okresu, który cechowało tw orzenie się państw ow ości polskiej, sy tuacja  w ojenna, 
n ieusta len ie granic Polski do połow y 1922 r. i w reszcie n ieustabilizow ana sy tuacja  
w alu tow a k ra ju ” (s. 18). L a ta  1918—1923 cechuje coś w ięcej jeszcze: w ysoka fala  
w alki klasow ej, a okresam i wręcz n arastan ie  sy tuacji rew olucyjnej i ogrom na 
aktyw ność mas. Zbadanie w pływ u tego czynnika na poziom i dynam ikę płac, u k a ­
zanie na przekonyw ającym  m ateria le  liczb ogromnego w pływ u w alki mas, czyn­
n ika w tym  sensie pozaekonom icznego, na krzyw ą płac, na w ahan ia ich w artośc i 
rea lnej dałyby efek t i poznawczy, i w ym ow ny rów nież światopoglądowo. Należy 
żałować, że au to rka pom inęła te lata, p raca obejm ująca całe dw udziestolecie by ­
łaby pełniejsza i dużo zyskałaby na w artości. Je s t to tym  bardziej odczuw alny 
brak , że trudno  oczekiwać, by ktoś inny zają ł się zbadaniem  płac roboczych tylko- 
w  la tach  1918—1923.

D ruga uw aga odnosi się do przejrzystości i czytelności książki. P racę  tę  czyta 
się ciężko, czytelnik gubi się w  gąszczu tablic i liczb podaw anych w  tekście. Na. 
279 stronach  (bez w stępu i bibliografii) zna jdu je  się 99 tablic, 9 w ykresów  i spora 
ilość drobnych zestaw ień, nie u ję tych  w  form ę tablic. Świadczy to jak  najlepiej- 
o w arsztacie i m etodzie au tork i, stanow i jednak  duże u trudn ien ie  dla czytelnika. 
Są tak ie  partie  książki, szczególnie w rozdziale II, że p raw ie na każdej stronicy 
znajdujem y tablicę, zaś tek st stanow i w  większości objaśnienia do tablic, sposobu 
obliczeń i charak te ru  danych, przy  czym zaw iera on rów nież sporą porcję liczb. 
P raca  znacznie zyskałaby na czytelności, gdyby możliwie jak  najw ięcej liczb 
z tekstu  przeniesiono do tablic. Jeśli idzie o tablice, m ożna było na m iejscu w ielu 
drobnych sporządzić więcej zbiorczych, przekrojow ych. Dla p rzykładu: porów nanie 
przeciętnych zarobków  mężczyzn, kobiet i m łodocianych, zaw arte w tablicach 
2.19, 2.21, 2.23, 2.25, 2.27, 2.29 i 2.30 m ożna było z powodzeniem  podać w  jednej 
tablicy. Podobnej kom asacji m ożna było poddać inne tablice i zestaw ienia. W łaśnie 
osta tn i rozdział m ógłby zaw ierać ogólne zestaw ienia, dające przegląd staw ek płac, 
płac nom inalnych, kosztów  u trzym ania , płac realnych  na przestrzeni całego b ad a ­
nego okresu, dzięki czem u trzy  rozdziały zasadnicze dałoby się odciążyć od n ad ­
m iernej ilości szczegółowych danych liczbowych. W ten  sposób książka zyskałaby 
na przejrzystości i ła tw iej byłoby z niej korzystać.
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Trzecia uw aga dotyczy czynników  w pływ ających na wysokość zarobków nie­
zależnie od zm ian staw ek płac takich, jak  naturalno techniczne w arunk i produkcji 
i czas pracy. H anna Jędruszczak pisze: „N aturalno-techniczne w arunk i p rodukcji 
w yw ołują w ahan ia w ysokości zarobków  niezależnie od zm ian staw ek płac. P ro - 
centowość rud, grubość w alcow anych b lach i ich rozm iary, częstotliw ość zm ian 
walców w  w alcow niach żelaza — w hutnictw ie, jakość pokładów  eksploatow a­
nych surow ca w  górnictw ie, gatunek  surow ca i półfabrykatów  w  przem ysłach 
przetw órczych — oto przykładow o w ym ienione, obiektyw ne czynniki, k tóre obok 
stanu  organizacji p rodukcji z różną siłą w  poszczególnych gałęziach w arunku ją  
w  isto tnej m ierze wysokość zarobków  przy stałych s taw kach” (s. 54). S tw ierdze­
nie to może być słuszne jedynie w  odniesieniu do płac akordow ych, gdzie jakość 
surowca, urządzeń itp. m a duży w pływ  na wysokość zarobków, ale czynniki te 
nie m ają znaczenia w  w ypadku płac za czas. A utorka pow ołuje się w  przypisie 
(s. 54) na inform ację Zw iązku Zawodowego Robotników  Przem ysłu W łóknistego 
w B ielsku B iałej, z k tó re j w ynika, że tkacz pracu jąc  na dobrym  surow cu zarobi 
w  ciągu 46 godzin od 30 do 33 zł, a przy  złym surow cu zaledw ie 15—20 zł. Na 
w stępie jednak  tej in form acji mówi się, że tkacze w  B ielsku Białej p racu ją  na 
akord  (S ta tystyka P racy  1926, s. 50) i w  zw iązku z tym  istn ie ją  w ahan ia  w zarob­
kach zależnie od jakości suirowca. A uto rka dodaje w praw dzie, że „...wpływ om a­
wianego czynnika najła tw ie j może być dostrzeżony w  kró tk ich  odcinkach czasu 
w  w arunkach  działania system ów  płac opartych  o współzależność ilościow o-jakoś- 
ciowych w skaźników  produkcji i zarobków ” (s. 55), ale zdanie to mówi, że w pływ  
ten  może być ty lko najła tw iej dostrzeżony przy system ie płac akordow ych, co su ­
geruje, że istn ieje  on i przy system ie płac za godziny czy dniówkę. Do n a tu ra lno - 
-technicznych w arunków  produkcji w pływ ających na obniżenie płac roboczych 
au to rka zalicza rów nież „...całkowite w strzym anie w ypłaty  zarobków  w  razie  p rzy ­
musowego przesto ju  spowodowanego brak iem  surow ca lub siły m otorycznej” (s. 55).. 
W ydaje się, że te  w ypadki należą nie do kategorii obniżania płac, ale do kategorii 
pozbaw ienia robotn ika płacy w skutek  częściowego bezrobocia. P rzestoje, zaham o­
w an ia  produkcji, niezależnie czy spow odow ane są brak iem  surow ca, czy brak iem  
siły m otorycznej, czy trudnościam i zbytu tow arów , jeśli pow odują całkow ite w strzy ­
m anie w ypłaty, oznaczają pow stanie częściowego bezrobocia, a więc pozbaw ienie 
robotników  zarobków  w skutek  bezrobocia. Oczywiście, gdy m ów im y o ogólnej su ­
m ie zarobków  w ypłacanych klasie robotniczej, to bezrobocie tak  częściowe, jak  
i całkow ite pow oduje zm niejszenie tej sum y, a w ięc zm niejszenie ogólnej śum y 
płac. P rzy rozpatryw aniu  natom iast płac jednostkow ych, czy płac pew nych grup 
robotników , m am y w  tym  w ypadku do czynienia nie z obniżką płac, ale z pozba­
w ieniem  płac części robotników .

O m aw iając inne czynniki w pływ ające na w ahan ia płac, niezależnie od ruchu  
staw ek płac au to rk a  pisze: „Rozm iary częściowego bezrobocia i pracy w godzi­
nach nadliczbow ych są najpow szechniej działającym  czynnikiem  zm iany zarob­
ków, niezależnie od ruchu  staw ek p łac” (s. 55). To je st słuszne. Ale inne zdanie 
w  tym  sam ym  akapicie budzi w ątpliw ość: „Czas pracy decyduje o poziomie zarob­
ków niezależnie od kw alifikacji robotnika, oraz niezależnie od system u w ynagro­
dzenia” (s. 55). T rudno się z tym  zgodzić, ponieważ w  tej sam ej fabryce, za tak i 
sam  czas pracy robotnik  w ykw alifikow any otrzym uje z reguły wyższą płacę niż 
n iew ykw alifikow any, czyli kw alifikacje też decydują o poziomie zarobków. Nie 
można się też zgodzić z drugą częścią zdania, ponieważ przy akordow ym  system ie 
płac wysokość zarobku zależy nie ty lko od czasu pracy, ale i od w ysiłku  robot­
nika, od um iejętności organizow ania sobie pracy. P rzy  system ie akordow ym  dw aj 
robotnicy o identycznych kw alifikacjach, w ykonujący tak ą  sam ą pracę w  ciągu 
takiego samego czasu o trzym ują różną płacę, zależnie od ilościowo-jakościowego· 
w skaźnika w ykonanej pracy.
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O sta tn ia  uw aga dotyczy w niosków  i ogólnego obrazu, ja k i o trzym uje czytelnik 
po zapoznaniu się z pracą. A u to rka zebrała i w edług w łasnych koncepcji p rze li­
czyła, porów nała i zestaw iła bardzo w iele danych statystycznych. W ym agało to 
ogrom nego nak ładu  pracy. N ależałoby więc oczekiwać, że au to rk a  zechce pokusić 
się  o w yciągnięcie w niosków  i danie pew nej oceny badanych zjawisk. Tego 
w  książce braku je . Oczywiście znajdu jem y tam  w nioski i oceny odnoszące się 
do poszczególnych zagadnień (np. s. 73, 9:2, 93—4, 109, 120, 272—3, 289, 291, 303), 
są one jednak  zbyt oszczędne. N iew ątpliw ie już sam  dobór i zestaw ienie danych 
sta tystycznych  stanow i elem ent oceny i prow adzi czytelnika do określonych 
wniosków , ale i tu  czuje się pew ien niedosyt, m im o przeładow ania książki ta b li­
cam i i zestaw ieniam i. A u to rka w spom ina np., że na poziom życia k lasy robotn i­
czej jako całości w pływ  m a nie tylko poziom jednostkow ych płac realnych, ale 
i rea lna  w artość ogólnej sum y funduszu  płac, zależna od stanu  zatrudnien ia 
(s. 94—95). In teresu jące  byłoby podzielenie ogólnej sum y funduszu płac przez 
ogólną liczbę robotników  zatrudnionych  i bezrobotnych. Poniew aż płace robocze 
stanow iły  podstaw owe, w  większości w ypadków  jedyne źródło dochodów rodzin 
robotniczych, przy tak im  zestaw ieniu  danych otrzym alibyśm y w yraźniejszy obraz 
położenia m aterialnego klasy robotniczej jako całości, w iadom o bowiem, że bezro­
botni u trzym yw ani są przede w szystkim  przez swych pracu jących  towarzyszy.

Jednym  z pytań , jak ie  staw ia sobie au to rk a  w  rozdziale IV, je s t usta len ie 
udziału  płac w  dochodzie narodow ym  (s. 271). P róba obliczeń szacunkow ych nie 
m ogła dać na to py tan ie odpowiedzi, a danych statystycznych do te j kw estii brak. 
W ydaje się, że znacznie korzystn iej byłoby porów nać płace robotnicze z dochoda­
m i przedsiębiorców. Tu rów nież b rak  ogólnych danych statystycznych, ale na 
podstaw ie szeregu spraw ozdań finansow ych spółek akcyjnych, danych podatko­
wych, m ożna by dla pokaźnej liczby zakładów  zebrać niezbędne dane do porów ­
nania. Rzuciłoby to św iatło na to, jak  m ają  się płace robocze w  stosunku do ogól­
nego dochodu zakładu i w  stosunku  do czystego zysku w łaściciela, a w ięc jak i 
był stopień w yzysku polskiej k lasy  robotniczej w  okresie m iędzyw ojennym . Bardzo 
isto tne byłoby też porów nanie rea lnej w artości płac lub realnej w artości funduszu 
płac w  badanym  okresie ze stanem  z roku 1914 dla w ykazania, czy w  ciągu dw u­
dziestolecia m iędzyw ojennego zaszły jak ieś istotn iejsze zm iany w  poziomie płac, 
a  tym  sam ym  i w  poziomie życia k lasy robotniczej.

Józef Ł aw nik


